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SCHIZMA GRECKA.
X.

Stan moralny i materyalny duchowieństwa schizmatyckiego 
greckiego.

Kler scbizmatycki grecki po monasterack posiadał 
jeszcze tu i owdzie jakow e wykształcenie, zwłaszcza 
k ler grecki pod panowaniem Turków  i Greków. Na 
górze Athos, Sinai i w Jeruzalem światło i nauka  
wschodu były jeszcze czasem pielęgnowane. Nie mogły 
one się atoli rozwinąć lepiej, gdyż schizma pod berłem 
tureckiem ani szkół dostatecznych teologicznych ani 
naw et jednego uniwersytetu nie posiadała. Dopiero 
w nowszych czasach powstał uniwersytet w Atenach.— 
Mimo t o , powiadamy, w patryarchacie Carogrodzkim, 
w cenobiach i monasterach scbizmatyckich jeszcze zu­
pełnie nie zaniechano nauki. Inaczćj pod berłem ro- 
syjskićm. Tu wieki minęły, a jed n ak  ciemnota i gruba 
ignorancya kleru schizmatyckiego jeszcze zupełnie nie 
minęła. I tu wprawdzie kler zakonny stosunkowo 
wyższym pod względem oświaty od kleru świeckiego. 
W szelako w ogóle go wziąwszy je s t  ciemnym, i tylko 
rzadkie, pojedyncze ukazały się wśród niego światełka 
mgliste.

Kler śwdecki grecko scbizmatycki je s t  w grubej 
ciemnocie. Aby dać tego choć tylko slaby obraz, po­
stanowiliśmy, opierając się na  źródłach li rosyjskich, 
dać krótki wyciąg z dzieła rosyjskiego: „Ruskij Za- 
granicznyj Sbornik. Opisanije sielskoho duchoweń- 
stwa IV. Berlin. A. Ascher et Comp. — Paris. A. 
F ranek , Rue Richelieu 67. —  London, Triiebuer et 
Comp. 1858. —  Streszczenie krótkie podały W iado­
mości polskie Nr. 34 Nr. 35 Nr. 37 z roku 1859 pod 
tytułem: Wyznanie Jereja . Nikt nas przeto nie może 
posądzić ani o nienawiść, ani o przesadę.

„Smutno i boleśnie jest patrzeć44 —•' są słowa ro­
syjskiego autora powyższego dzieła, „do jak iego  sto­
pnia duchowieństwo wiejskie jest u nas poniżonem 
i przygniecionem, tern zaś smutniej, że ono samo pod 
pewnym względem dawało i daje do tego powód. . . . 
Nie takie jes t  jego postępowanie, aby miało obudzać 
w ludziach to nieodzowne współczucie dla stanu du­
chownego tak  wysokiego i boskiego; aby dlań zrodzić 
w owieczkach szczerą wolę i miłość.

Cóż przyczyną złego? pyta  autor. Aby na to 
odpowiedzieć, przechodzi życie wiejskiego je re ja  (popa) 
od lat dziecinnych począwszy.

Syn popa, który znów musi być popem, boć to 
je s t  kas ta  w sobie zamknięta, w domu ojca widzi 
tylko zgorszenie. Gdy przychodzi dla niego czas n a ­
uki wysyłają go do powiatowego lub gubernialnego 
miasta do niższej szkoły duchownćj. Zaledwie dwóch 
n a  stu popów znajdzie się w tym stanie, iżby syna 
u porządnej mogli umieścić familii. Największa część 
umieszcza ich u odstawnego sołdata, mieszczanina li­

chego, wdowy handlującej, Bóg wie czem, czasami 
u Zakrystyana niemoralnego. Cóż to dziecko znajduje 
na  stancyi? Sprośne ubóstwo, brud, grubijaństwo, na j­
straszniejsze złe nałogi, których przed  nim nikt nawet 
ani nie ukrywa. Ale nie tylko patrzeć musi na to 
wszystko, lecz jeszcze musi być nadto narzędziem iub 
uczestnikiem tych niecnot. Posyłają  go do karczmy 
po wódkę, uczą go kradzieży itp., bo gospodarstwo 
zkonsumowali w kilka tygodni zapasy przywiezione 
przez ojca dla studenta, a  potem karm ią  go chlebem 
i kapustą  tego rodzaju, że strasznie na nie spojrzeć. 
Malec wskutek głodu albo staje się szkieletem, albo, 
jeśli się chce ratować od głodu, złodziejem, do czego 
go gospodarstwo namawiają.

„Przeszłej zimy“ , mówi autor, „w  mieście N. w i­
dzieliśmy następujące zdarzenie. O szóstej w wieczór, 
podczas straszliwego mrozu w grudniu, na progu cer­
kwi, student dziesięcioletni drzy od zimna i gorzko 
płacze? Cóż ci to chłopcze, czego p łaczesz? Boję się 
iść na  kwaterę!  Dla czego? Bo gospodyni rankiem  
dziś, chciała mnie posłać po wódkę, a  właśnie już 
był wielki czas do szkoły, więc nie poszedłem, tylko 
uciekłem do klasy. Gdym wrócił na  obiad , wy tłukła 
mnie okrutnie i wypędziła, i powiedziała, że wieczo­
rem jeszcze gorzej będzie. Poszliśmy do gospodyni. 
Była to wdowa kościelnego, zupełnie młoda, ale tęgo 
pijana. Nie chcąc z osobą w tym stanie wdawać się 
w rozmowę, poszliśmy do inspektora. To do p ana  
nie należy, odrzekł mi inspektor, nie mieszaj się tam, 
gdzie cię nie proszą. Dowiedziałem się później, że 
owa od ran a  do wieczora p i jana  baba była pod 
szczególną protekcyą inspektora , który do niej na  
stancyą dostatniejszych studentów rekom endow ał"!  
Autor dodaje: ,,Nic tylko w powiatowych, ale nawet
w gubernialnych miastach podobne wypadki są  rzeczą 
zupełnie zwyczajną14. —  Choroby skórne plithiriasis, 
lichen, therm inatus, favus, scabies i jeszcze gorsze 
inne należą również do rzeczy zwykłych po szkołach. 
Pod  takiemi wpływami przepędza chłopiec sześć lat.

Urząd szkolny nie zapobiega złemu, bo „kw atery  
są  źródłem dochodu dla dyrek to ra  i inspektora  szkó­
łek  duchownych". W szkole również uczeń nic do­
brego nie widzi. Zabudowania szkolne gorsze od stajen 
i chlewów. Po większej części są to resztki jakichś 
domów za pomocą licznych podporek trzymające się 
na  nogach. W iatr hula, deszcz przecieka, zaspy śniegu 
się gromadzą. Wymycie lub zamiecenie posadzki 
uważa się tu za zbytek. Opalać k lasę  w zimie uw aża 
się za rzecz nie potrzebną. Bioto, zaduch, zgnilizna, 
choroby, śmierci nawet nierzadkie wypadki, oto skutki 
urządzenia szkółek duchownych.

Przechodząc do zarządu szkolnego i nauczycieli, 
mówi autor: „Z drżeniem serca przystępujemy do
opisania tych ludzi. Opowiadać mamy coś niesłycha­
nego, czego sobie w żaden sposób wyobrazić nie 
można, a  je d n a k  Bóg świadkiem, że to wszystko 
p raw dą  co do litery". Na nauczycieli wychodzą nie



—  354  —

najzdolniejsi  uczn iow ie sem inaryów , a le  ci, k tó rzy  m a ją  
p ieniądze.  W  sk u te k  tego „w ię k sz o ść  nauczycie li  w d u ­
chow nych  szko łach  z łożoną j e s t  z na jc iem nie jszych  n ie­
u k ó w " .  W je d n y m  ty lko  przedm iocie okazu je  w iększa  
część nauczycie li n iepospo li tą  zdolność, to jest „ w  sztuce 
w y d z ie ra n ia  p ie n ięd z y '1. T a  p la g a  n igdzie ta k  śmiało 
się  n ie  o b ja w ia  j a k  „ w  duchow nych  szko łach ,  w d u ­
chow nych  za rz ą d a c h  i kon sy s to rz ac h " .  Ojciec p rzyw o­
ż ący  ch łopca  do szko ły  musi go  s taw ić  przed  d y re ­
k to r a  i pięciu nauczycie li,  to znaczy :  każ d em u  zapłacić . 
Od na jb iedniejszego  na leży  się d y rek to ro w i 2 rub le  sr. 
a  k a ż d e m u  z nauczycie li  najm nie j po rublu. A leć musi 
on im d ać  cztery, a  najm nie j trzy razy  tyle . P ro ś b y  
ani łzy  nie pom ogą tu. Kto nie może zap łac ić  „ d o ­
s ta je  w k a r k  i idzie za d rzw i."  T a  s a m a  h is to rya  
p o w ta rz a  się  po św ię tach  Bożego Narodzenia, po Wiel­
k ie j Nocy i po k a ż d y c h  w a k a c y a c h  w ciągu całego 
k u rsu  nauk . Kto nie zap łaci ,  tego syn s traszn ie  od 
r a n a  do w ieczora  b y w a  w szko le  ka to w a n y .  Były 
p rzy p a d k i ,  żc ta k i  s tu d e n t  od  2 profesorów  w je d n y m  
dniu 200 rózg  odebra ł .  S k a r g a  i użalenie s tu d e n ta  
p o d w oiłyby  ty lko  zem stę  pro fesorów  i d y re k to ra  s a ­
mego.

„ D w a  ła ta  tem u",  s ą  s łow a au tora ,  „ w  szkole  N. 
ch ło p ca  dw unasto le tn iego  ta k  u k a r a n o ,  iż naza ju trz  
u m a r ł ,  a za  to, że ojciec je g o  n ie  p rzyp row adzi ł  p ro ­
fesorow i k row y ,  k tó r ą  mieć p ra g n ą ł" .  ” „ I  ta k ie  k a t a ­
strofy są  nie rz a d k ie " .  —  K a ż d a  p rom ocya  op ła ca  
się. M iesiąc p rzed  exam inam i w szys tk ich  uczniów  
p o sy ła ją  do dom ów  z najsroższym  rozkazem , ab y  p rzy­
nieśli t a k ą  a  t a k ą  sum ę. N a jw yższa  o p ła ta  dochodzi 
do 50  rubli śr. od  na jb iedn ie jszych  po f» rubli śr. Kto 
zap łac ił  idzie do wyższej k la sy ,  k to  nie, w y p ę d z a ją  
go srom otn ie  ze szkoły .  —  O g run tow nej n au c e  nie ma 
tu w ięc  mowy. C hłopiec kończy  w reszc ie  ku rs  szkoły  
niższej i tym lub owym sposobem  dosta je  się szczę­
śliwie do sem inaryum . Z szkoły' niższej wyniósł za ­
r a z ę  i n iem oralność . Obchodzono się z nim okrutnie , 
i on będzie  o k ru tn y m , nauczy ł się wsze lk ich  niecnót, 
te raz  nie będz ie  lepszy. Z ojca zdz ierano  p ien iądze,  
i on będzie zdzierał,  je ś li  np. zos tan ie  tu  audy to rem  
lub s ta rszym  uczniem, l l e k to r  j e s t  n a jw y ż sz ą  figurą 
w  sem inaryum . O ta k ic h  r e k to ra c h  mówi a u to r :

„N iech  k to  chce p rze jdzie  I lo sy ą  z k o ń ca  w k o ­
n iec  i p rzys łucha  się p iln ie ,  co m ów ią  o rek to rach  
s e m in a ry u m ; dziwne on pos łyszy  o nich rzeczy".. . .

Nauczycie le  w sem ina ryum  są  po w iększe j części 
m ag is tra  ni (!?), a le  Dyle uczeń skończy ł k u rs  a k a d e ­
mii (?!) rob ią  go profesorem , choć dw óch  słów p o rz ą ­
dnie złożyć n ie  potrafi.

W sem ina ryum  rów nie  j a k  w  szko łach  niższych 
w szys tko  uczy się  n a  pam ięć .  O ob jaśn ien iu  n ie m a 
mowy. Chodzi g łów nie  o to, a b y  się uczniowie bali: 
„ K a rz  w szys tk ich  bez litości,  a  b ę d ą  się  ciebie bali", 
t a k i  j e s t  sy s tem  z a rz ą d u  w sem ina ryach .  —  O filozofii 
tu  w y k lad a n ć j  śmiech mówić. O innych p rzedm io tach  
t a k  sam o. „P ro feso row ie  ję zyków  francuzk iego  i n ie ­
m ieckiego  bez najm niejszego w yją tku  ezy tać  n a w e t  
w tych  ję z y k a c h  nie um ie ją" .  Ł a c in ą  i g rec zy zn ą  
w ca le  się uczn iow ie n ie za jm ują .  —  M ożemy z tąd  
w nosić  o summ ie wiadomości,  jak ich  tu uczeń  nab iera .  
Zobaczm y sem inarzystów  duchow nych  w dom u. W ię­
k sz a  część  lokuje się rów nież  jak  w sz k o łac h  n iższych  
u b iednego  m ieszczanina  so łda ta ,  w dow y lub kościel 
n eg o  (tj. u ludzi bardzo  p o d e jrzan e j  moralnością. Nic 
tu  dziwnego widzieć ucznia z f a jk ą ,  przy  k a r ta c h  
i wódce. „Z d a rz a  się i go rsze  rzeczy w id z ie ć " , mówi

autor,  „ a  to  do tego  s topn ia ,  że m ówić o tern n ie
śm iem y ‘‘.

„U czniow ie w n iedzie lę  ty lko  i w  św ię to  o b o w ią ­
zani są  b yw ać  u a  liturgii".

W yszedłszy  uczeń  z sem in a ry u m , p o w ia d a  nasz  
au tor,  za c z y n a  sz u k ać  m iejsca. Ó bogatój parafii  n ie  
m a  co myśleć . T a k ie  m ie jsca  d o s ta ją  się  synow icom  
b iskupa ,  a lbo  „h u l ta j s tw u "  to je s t  w łóczęgom  i ludziom 
n a jgorszego  życia bez sumienia , bez litości, bez czci 
i w iary ,  k tó rych  b iskup  p rzy ją ł  za  sw y ch  sa te l l i tó w : 
lokajów, sza tnycb ,  pisarzy, śp ie w ak ó w  etc.. a  k tó rzy  
s ą  gn iazdem  rozpusty, op ils tw a, bojki itp.

„N iek tó rzy  z nich n a w e t  n a  godność  b iskupów  
po s tę p u ją " .

Ale i ś re d n ią  p a ra f ią  m oże sem inarzys ta  d o s ta ć  
ty lko  za p ien iądze .  P rz e d ą ją  m ie jsca  więcej ofiaru ją­
cem u, albo  s e k re ta rz  b isk u p a  a lbo  sza tny .  C e n a  d o ­
chodzi często do 200 rubli śr. P o d o b n ą  cenę  t rz e b a  
w nieść  do k o n sy s to rz a ,  aby  p o zy sk ać  d o b ra  r e k o m e n -  
d ac y ą .

Aby znaleść  do tego  p o trze b n ą  su m m ę ,  sz u k a  se- 
m in a iz y s ta  p r z e d e w s z y s ^ i e m  żony, a le  n ie t a k  żony  
j a k  p ien iędzy  z zoną. T a rg u je  się  więc, a  k tó ra  w ię ­
cej n .a  posagu, tę  b ie rze ,  albo też szuka  popa ,  k tó ry  
z pow odu s tarości,  lub o d d an ia  pod  sąd  sk a so w a n y  
został .  Zeni się  z c ó rk ą  jego i m ieszka  p rzy  nim. 
J e ś l i  mu się  j e d n a  z tych  sp eku lacy i  nie uda ,  choćby  
żył 100 lat, nie dos tan ie  parafii do śmierci.

N a op łacen ie  w s tę p n y ch  kosz tów  p rzy  s ta ran iu  
s ię  o para fią  po trzeba  500  do 1000 rubli śr.“ T e  musi 
zona  przyuii ść  ̂ asp iran tow i w posagu . Z tą d  pochodzi,  
że  ty lko córki^ b o g a tych  popów  w y c h o d z ą  za  mąż, 
inne choćby najuczciw sze a le  że biedne, m usza  um ie­
rać  s ta rem i pannam i.

Miody je re j  (p leban ),  w k tó rego  duszy  nie zasiano  
w szkole  ani honoru ,  an i nauki,  an i moralności,  a  k tó ­
rego  obdzierano  ustawicznie,  zaczyna  sam  niem iłos ier­
nie zdz ie rać  z para fian ,  k tó rzy  p lącą ,  a le  n ie n a w id z ą  
go  i w oczy ła ją ,  czasam i n a w e t  b un tu ją  się  i zm u­
s z a ją  je re ja  do  zn iżen ia  ceny.

D w a  s ą  ź ró d ła  jo g o  u trzym an ia :  a k c y d e n s a  k o ­
ścielne i rolnictwo. W ce rkw i p raw o sła w n e j  d la  roz li­
cznych  cerem onii rozliczne są  a k c y d e n s a .  W szys tko  
tu n a  sp rz e d a ż ,  n a w e t  spow iedź  i kom unia .  N a jb ie ­
dnie jszy  chłop za  ślub musi p łacić 5, 10 rubli a n a w e t  
czasem  i więcej. Z tą d  n ienaw iść  do je re ja ,  a  tein s a ­
m em  w strę t  do  religii i c iem nota  w p ra w d a c h  re lig ij­
nych.

, ,P raw o s ław n i n as i" ,  p o w ia d a  au tor,  „b e z  żadnćj 
p rze sad y  nie m a ją  najm nie jszego  po jęc ia  o p ra w d a c h  
re lig ijnych" .

D rugiem  ź ódłem  dochodów  je re ja  j e s t  ró ln ic tw o. 
P o p  ro ln ik  jest u iczem innem jak  ch łopem . C a ły  z a ­
j ę ty  s ta ra n ie m  za bydłem  i p r a c ą  w polu  —  mloci, 
s ie je  —  o p rz ą ta  bydło. N abożeństw o  u w a ż a  d la  s ieb ie  
za  rzecz poboczną  i ciężar. B ra ta  s ię  z ch łopam i,  
b y w a  n a  ich szum nych  p ija ty k a ch  po dom ach ,  k a r ­
czm ach itp. i sp ija  się z nimi aż  do sprosnćj  zwierzę- 
cości.  W  wieczory  zim owe o p a trzyw szy  bydło, p o sp ie ­
sza  n a  s tó jk ę  ( s c h a d z k a  chłopów  rosy jsk ich  n a  ulicy 
w zim owe wieczory) i tam na  czczej n ie raz  sp rosnć j  
gaw ę d z ie  p rze p ęd za  ca ły  w ieczór z ch łopam i.  Ci popi, 
k tó rzy  d la  s łabości lub innych  pow o d ó w  n ie  p ra c u ją  
sami około  roli, m uszą żyć n a  ła sc e  parafian .  Z nimi 
razem  m uszą pić i częs tow ać ich, a  że  w ludzie ro sy jsk im  
p an u je  zw ycza j:  gość  n ie m oże pić bez g o sp o d a rz a ,  
w iec  musi pospo łu  up ijać  się  z nimi j a k  zw ie rzę ,  bo
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inaczćjby ni a w roli nie robili. „Co większa te roboty 
odbyw ają się w zwykle święta". Gorszy jeszcze sto­
sunek popa z pomieszczą kami będącymi w parafii. 
Pom ieszczyka życie można odmalować temi słowy: 
„ J e s t  to najbezwstydniejsza, wyuzdana rozpusta jaw na, 
nie szukająca cienia, i do tego stopnia posunięta, że 
w całych dobrach nie m a dziewicy, nie ma młodej 
m ęża tk i ,  k tóraby się uchronić mogła od pohańbienia 
i zgubnej zarazy właściciela. Dia niego chłop niżej 
stoi, aniżeli k o ń ,  bo z chłopa chce wyssać pot, krew 
i wszystkie siły. Pop na  te wszystkie okropności 
i bezwstydy pomieszczyka musi spokojnie patrzeć, 
a  milczeć. Gdyby się poważył go karcić, albo gdyby 
n a  żądanie  p ana  nie chciał dać ślubu blisko pokre- 
wniouym, albo połączyć parobka z dziewką wbrew 
woli p ana  „lub pochować bez śledztwa człowieka, którego 
pomieszczijk na śmierć zachłostać kazał'1, zaskarzy go 
przed archim andrytą  lub biskupem. „Przed sądem 
zaś biskupim właściciel zawsze ma racyą, pop zawsze 
winien, bez wszelkiego śledztwa". Przy wizytacyi 
eparehii biskup nie zajeżdża do dusznej, kurnej chaty 
jere ja ,  ale do dworu pomieszczyka. Skargę  właściciela 
przyjmuje biskup z ugrzecznieniem w sa k n ie ,  a  pop 
stoi na  ganku  za drzwiami bez względu n a  to, że 
mróz dochodzi do 30 stopni. Nakoniec jerej drżący 
cały staje przed oblicze władyki. Nie pozdrawia go 
tenże po apostolsko, ale po rosyjsku: „Coś ty  tu
błaźuie narobił"?  Jerejowi robi się ciemno w oczach; 
zaledwie k ilka  słów urywkowych zdołał wymowie na 
swą obronę, aliści słyszy groźne słowa biskupa: „A to 
ty  jeszcze śmiesz się tlomaczye? —  paszo! w on"! Po 
takiej decezyi, na  którą  nie ma apelacyi, wyganiają 
popa  ze wsi n a  j a k ą  nędzną posadę, gdzie aż do 
śmierci nędzne wieść musi życie.

Swobodniejszym jes t  pop w parafiach zamieszka­
łych przez włościan skarbowych, ale za to musi trzymać 
z chłopem, z nim pospołu pić i złe broić. Bo inaczćj 
tenże staje mu się wrogiem, odmawia mu wszelkiej 
pomocy w polu, a* na  prażniki tak  sk ą p ą  przynosi 
ofiarę do cerkwi, że pop z famdią me je s t  w stanie 
się wyżywić.

Najzgubniejszym zaś pod względem pijaństw a 
obrzędem są  częste processye odbywane przez popów 
po wsiach parafii, a  których jedynym celem jes t  wy­
bieranie pieniędzy. „N a tycli misyach, mówi autor, 
„pijani odprawiają  nabożeństwo, pijani modlą się na 
niem".

Spojrzyjmy następnie z autorem na sługi kościelne 
ta k  liczne w cerkwi schizmatyckiej. To grono niż­
szego duchowieństwa, „pryczotem " zwane, sk łada  się 
z dyakona, dziaczka i palam ara. Uczeń ze szkół za 
kradzież lub pijaństwo, albo bezwstyd wygnany, wa­
łęsa  s ię ,  wreszcie przyjmuje miejsce pryczotnego ( k o ­
ścielnego) i staje się członkiem kleru. Ludzie tacy 
m aja prawo wglądać we wszystkie czynności popa, 
kontrolować przychód i podpisywać wszelkie kościelne 
dokum enta. Są  to złowieszcze figury pijaństwa, bez­
wstydu, zdzierstwa, a  od nich zawisł los jereja. „Ci 
kościelni", mówi autor, „ są  bez najmniejszej przesady 
sromotą i hańbą  nie już stanu swego, ale człowieczeń­
stw a". Z nimi ‘musi pop żyć i zle broić.

Bezpośredniemi zwierzchnikami popów wiejskich 
są  dziekani (błahoczynnyje), k tórych autor nazywa 
złoczynnyje. Godność ta  sprzedaje się za pieniądze, 
i to czasem grube pieniądze. T en  co j ą  kupi, musi 
sobie zkądinąd  wynagrodzić. A zkąd że?  Od popów 
i  cerkwi poddanych sobie. „D ziekan  w naszćm du­

chowieństwie, mówi autor, je s t  to celnik w najściślej- 
szćm znaczeniu tego wyrazu". „Celem wszystkich jego 
czynności je s t  grabić, o ile mu sił stauie, i cerkwie 
i duchowieństwo. Proszę zapytać we cztery oczy pier­
wszego lepszego starostę cerkiewnego, ile go dziekan 
n a  rok  kosztuje!!! . . . " 'K a ż d y  jerej, choćby nie wiem 
co złego narobił, pewien protekcyi dziekana, byle mu 
20 do 30 rubli zapłacił, pop biedny choćby najpoczci­
wszy zawsze przegra sprawę. Do Konsystorza nie ma 
się co użalać, bo tu znowu dziekan jest miną złota, 
tera obfitszą, im mniej ma sumienia, a  więcej p ie ­
niędzy. Do biskupa na  dziekana a p e lo w a ć , pró­
żno, bo i tu biedny pop winien. Zostaje wprawdzie 
jeszcze odwołanie się do świętego synodu. . . .  Na 
ten pomysł autor odpowiada jednym  wykrzyknikiem, 
Och!!! . . . "  . . .

Członkowie Konsystorza nie m ają najmniejszego 
wyobrażenia o kanonach i prawach kościelnych, pod­
pisują, co kancelista , zapłacony dobrze, napisał. P rzy­
stępni oni s% jedynie dla tych, którzy przychodzą 
z 'rublem, z butelką rumu, albo funtem herbaty. Se­
kretarz, dusza Konsystorza, a  bicz popów, liczy swe 
roczne dochody na  dziesiątki tysięcy rubli wyssane 
wszelkiemi niegodziwemi sposobami z duchowieństwa. 
Pop wezwany do Konsystorza bierze cały swój zapas 
pieniędzy, a  w braku  tychże sprzedaje ostatni korzec 
żyta i ostatnią krowę, aby się okupić i ratować. Pop 
nie dostanie naw et metryki dla syna lub córki, nie 
dawszy w Konsystorzu 10 do 15 rubli.

T a k  to lud obdzierają popi, popów dziekani, dzie­
kanów konsystorze, a wszystkich biskup, biskupów 
metropolici, metropolitów patryareba (n. p. w Carogro- 
dzie). Wszystko musi być zapłacone albo pieniędzmi, 
albo naturaliami, naw et święcenia duchownych.

Pod panowaniem tureckiem mimo wszelkich tych 
dochodów i zdzierstw i simonii, nie mogło wyższe d u ­
chowieństwo wystarczyć i udawało się i udaje po pie­
niądze do Rosyi, która  ich im chętnie użycza.

Kassa patryarchalna (w Carogrodzie) mimo nie­
zmiernych dochodów, w ustawicznych je s t  długach ala  
niesłychanych podatków, które musi płacić  ̂Porcie. 
Ażeby wydostać pieniędzy, jeżdżą częstokroć naw*et 
sami biskupi i sprzedają  wodę święconą za pienią­
dze *).

Nędza duchowa i  religijna, w jaką schizma odszczepiona 
od Kościoła katolickiego popadła.

Z poprzedzających roździałów niniejszej pracy, zdoła 
każdy  łatwo poznać nędzę duchową schizmy. Odłą­
czona od Kościoła rzymsko-katolickiego utraciła wiarę. 
J a k o  gałąź odcięta od pnia  usycha, tak  usycha bez 
soków Boskiej prawdziwej nauki schizma. Je s t  tam 
z jednej strony fanatyzm ciemny, który tak  wierzy 
i tak  się modli, j a k  umie, a że lepiej nie umie, więc 
myśli, że to najlepsze i prawdziwe, co posiada, j o  
nieszczęśliwi! —  Z drugiej strony je s t  tam obłuda, 
fałsz i s tek  złości ludzkiej.

Schizma to ciemność, noc człowieczeństwa. Jes t  
to wyznanie, które  się okryło hańbą  i ochydą. Próżno 
schizma głosi s>ę Bożą oblubienicą, n a  próżno sobie 
przyznaje misyą zbawienia ludzi i dźwigania ludów; 
je s t  ona tylko w ierną ca ra  poddaną . Je s t  niewolnicą.

l) Schmitt, Gescbiohte der neugriechiscben und der rusaischpn
Kirchc. Muinz 1840 § 68, 04, 67, 70 73. — Hefele Beitriige T. I 
str. 430.
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Utraciła wolność ewangeliczną, swobodę praw  swoich 
kościelnych -—misyą boską. Miasto ogrzewać się przy 
sercu miłości pełnem Następcy Piotra ś w . — Ojca ś w . , 
który łagodnie, i po ojcowsku prawdziwie, przytula’ 
ja k o  Namiestnik Chrystusów wszystkie wierne swe 
owieczki musi schizma słuchać groźnego głosu cara, 
k tóry kościół uczynił sw ą niewolnicą. Miasto reki po­
święconej Ojca św ., k tóra  rozlewa błogosławieństwa 
Boskie na wszystkich wiernych — widzi schizma nad 
sobą, knut kozacki cara. Miasto papieztwa boskiego 
m a  schizma papieża w osobie K atarzyny  rozpustnej 
lub caia  okrutnego, który biskupów na godność wy­
nosi i zrzuca, raz w ręce obłudnie całuje, drugi raz 
w obec gminu knutuje.

Zamiast, coby duchowni byli słodkie jarzmo Chry­
stusowe dźwigali, dźwigają w schizmie okrutne jarzmo 
niewoli. Stali się uniżonymi sługami cara, na  którego 
skinienie muszą zmienić i wiarę i obrządki. Stali się 
czynownikami cara  wzgardzonymi od ludzi, w których 
sercu nie wygasł jeszcze głos sumienia. Schizma cała 
p izykuta  do tronu cara  pod jego stopami niewolniczo 
kostnieje, siebie i społeczeństwo w mumią przeradza. 
Sarna bez ducha, ducha nie otworzy5 sama bez wiary, 
wiary nie ożywi, nie zdolna nic wydać, żadnej żądzy 
nie zapali szlachetnej, żadnego nie rozbudzi natchnienia, 
żadnej nawet nie ukoi boleści, żadnego pragnienia 
wyższego nie nasyci. Schizma dla zbolałego serca nie 
m a pociechy, owszem zaprawi je  goryczą.

Dla rozumu szukającego światła wiary prawdziwej 
m a tylko zwątpienie i rozpaczliwe szyderstwo. Schizma 
pod względem duchowym jest to chory zgnilizną cu­
ch nu cj' ■ je s t  to konający, który skonać nie może, 
bo konanie jego się przewleka. Bo podtrzymywana 
ona n ieubłaganą nienawiścią do katolicyzmu, ciemnotą, 
pi zedajnością i wyuzdaniem swych duchownych i świe­
ckich czynowników, i żelazną ręk ą  bagnetów i pienię­
dzy carskich. Schizma odłączona od Kościoła, s ta ła  
się obrazem gw ałtu ,  cbytrości, szpiegostwa, zepsucia, 
zdzierstwa i spoczęła na najcięższym grzechu, na simo- 
“ »• . ze schizmy wszystko, co szlachetne, prze­
chodziło na łono Kościoła katolickiego, a  wszystko, co 
Kościół św. wyrzucił z łona swego, jak o  Siemiaszkę, 
albo co w gruncie zepsute, oddaje sie schizmie, to jest 
na  usługi Moskwie.

Ja k ą ż  smutną pamięć w historyi gotują sobie ci 
unici — kapłani, którzy dla orderów "lub' rubli mo­
skiewskich sta ją  się nędznymi służalcami Muskwv, Ju -
dae proditores.

Wyznanie takie musi być znienawidzouem przez 
własnych wyznawców. Z tąd  to ,  mówi autor rosyj­
skiego dzieła 2), „od pałaców do dymnych chat panuje 
w stręt do religii, wszędzie popa ścigaja obelgi i szy­
derstwa". ‘

„W stręt nie ukryty, ale zasłużony, bo niczem są 
zdzierstwa urzędników rosyjskich, niczem najwyszukań- 
sze sposoby wyłudzania pieniędzy, w obec bezwsty­
dnych przebiegów, z pomocą 'k tórych scbizmatyckie 
duchowieństwo zacenia i sprzedaje swe modlitwy, swoje 
duchowne posługi". Serce ściska sie na myśl, do j a ­
kiej to nędzy doszła religia. T a k  to u stóp cara  —  
papieża pełza j a k  wąż schizma. To Kościół bez ducha, 
bez krwi, bez męczenników, bez misyonarzy rzeczy­
wistych. J J

  L “ i Z ^ran iczn y .j Sbornik  (zbiór). O pisanie sielskoho
?  r 1859 8 ' 0 b  w iadom ości polskie Nr. 37.

Jakież ma środki uświęcenia? Prawosławie nie 
odrodzi s i ę ! O tyle ono się dotąd odradzało, iż kształ­
ciło coraz bardziej na wiernego carów niewolnika. Ale 
sta  wszy się nim , je s t  rakiem toczącym wnętrzności 
Eosyi, je s t  zarodem zgnilizny. Wszystkie reformy w Ro- 
syi dotąd nic nie skutkowały, bo im zbywa na pod­
stawie prawdziwej religii. Prawosławie” to polieya 
i żandarm erya carska, k tóra  mogłaby uchronić imperjum 
przynajmniej od jaw nych  złoczyńców, gdyby sam a nie 
k rad ła  i nie rozbijała. A z swym kościołem zostanie 
także  Rosya, czem dotąd była, po tęgą  złowrogich cie­
mności, która, kiedy nie podkopuje drugich, sam a sie­
bie roztacza. ■ Sit, nt est, ant non sit. . .

„O Boże", wołał o cbizmie greckiej pewien zna­
komity m ówca, „przez jak ież  to ręce nieczyste prze­
chodzą Twoje S akram enta"!

Serce polskie się ściska na myśl, ile to milionów 
braci naszej pędzono i pędzą okrutnie w szeregi schizmy 
i kk ażą  im żyć i umierać w tem bagnie i błocie cie­
mnoty, obrzydliwości, niewoli i wszelkiego rodzaju ze­
psucia.

0  Boże nie opuszczaj ich i Matko Najświętsza 
weźmij ich pod swoję świętą szczególna opieke, by 
nie zginęli!

1 wśród tej ciemnoty, zabobonu i zepsucia, w uczu­
ciu strasznego zwątpienia miasto szukać na  łonie K o­
ścioła prawdziwego rzymsko-katolickiego wiary, na- 
dzieji światła i zbawienia, niektórzy z schizmatyków 
w swej ciemnej naiwności do cara (!!!) w yciągają 
błagalne dłonie i żebrzą u cara  miłosierdzia i n a p ra w y : 
M orituri tibi supplicant Caesar! . . .

O cłiizmo nieszczęśliwa u cara  nie znaleziesz zb a ­
wienia, jeno  okrutne okowy niewoli, w które cię okuł 
i trzyma i trzymać będzie, boś mu potrzebna do tyranii 
jego! Wróć na łono Matki, Kościoła św. rzym sko-ka­
tolickiego, k tórąś  jako  wyrodne dziecko opuściła! On 
ci przebaczy, i przytuli cię do łona swego ja k o  m arno­
trawnego, ale nawracającego się syna. I znaleziesz 
tu czego pragnie serce i dusza twoja. Patrz! Boską 
w iarą  Kościoła katolickiego, nie wymysłem ludzkim 
bezbożnych: Focyusza i Cerularego, święty jego do­
gmat, bo od Chrystusa Jezusa wzięty, święte jego ta ­
jemnice, bo przez Boga objawione, bo świętych w ydały  
i wydają. Wielką wiara jego, bo oświeca, wzniosłą 
nadzieja, bo krzepi, ukazując niebo, nieskończoną m i­
łość jego, bo obejmuje wszystkich ludzi, i b łaga  ciągle, 
aby wierni i kapłani wszystko co m ają  i siebie samy ch 
d la  zbawienia bliźnich poświęcić umieli. Kościół k a ­
tolicki z wolnością i swobodą nosi wszędzie słodkie 
jarzmo Chrystusa Pana, i niczem się od niego oderwać 
nie da. On nie lęka się ludzkich potęg, nie jest nie­
wolnicą, ale oblubienicą Chrystusa P ana  wolną i n ie ­
skalaną. Nie cofa się przed męczeństwem i p rześla­
dowaniami rośnie, a w męczeństwie zwycięża. Wierni 
wszyscy z kapłanam i i biskupami swemi skłaniają  
głowę swoją pod rękę  błogosławiącą Ojca św., 
Namiestnika Chrystusowego, z którym jako  rodzina 
z Ojcem węzłem żywej wiary i szczerej miłości jest 
złączona.

Kościół katolicki trzyma w swem ręku i trzymać 
będzie do końca wieków praw dziw ą wiarę, prawdziwe 
objawienie Boże, jako  gorejącą pochodnię, z którćj 
rozchodzi się żywe światło, uświęcenie, pociecha, szczę­
ście serca i błogi pokój duszy . '  Choć prześladowany 
ujarzmić się nie da, odarty ze wszystkiego jeszcze je s t  
najsilniejszy, bo na  opoce Piotrowćj zbudowany, na 
której go i bramy piekielne nie przemogą, bo ma za-
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pew nienie i obietnicę sam ego Boga: ja jestem  z wami 
aż do skończeuia w ieku!

KORESPONDENCYE.
(Kor.) F o z n a ń  8 W rześnia 1865.
W  tćj chwili przeczytałem  nowe pism o w ydaw nictw a J X .  

P roboszcza B ażyńskiego pod ty tu łem : Żyw oty  iwiętych Pustel­
ników iv Polsce przez X . Hilarego Koszutskiego. l'oznau 1 8 6 5 .  
T a k  mnie zajęło to  pismo, że nie mogę się w strzym ać od sk re ­
ślen ia  w Tygodniku  uczuć radości i wdzięczności ku  czcigodnem u 
wydawcy, jak o  i autorowi za  ogłoszenie dzie łka nader poży te ­
cznego. . . . . . . .  . . , ,

Żyjem y w czasie, w k tórym  najznaczniejsi literaci ta len ta  swe 
pośw ięcają na  wydaw anie pism popularnych, jakoby  k ierow ani 
przeczuciem , że ludowi prostem u opatrzność Boża nowe na p rzy ­
szłość oznaczyła posłannictw o w narodzie. W ychodzą w tym 
k ierunku  książk i i gazety ; jedne treści religijnej, drugie opow ia­
dają  powieści m oralne, inne elem entarne podają wiadomości, inne 
nareszcie w ypadki polityczne po niskich strzechach m iast i w iosek 
naszych roznoszą. W szystko  to jest dobre, i b j'le  w poczciw ej 
sie  działo intencyi, przyniesie Bogu chwałę, a  krajow i pożytek. 
T rudno jednak  zaprzeczyć tem u, że wiele z tych  pism grzeszy 
zbytniem  m oralizowaniem i sileniem się na popularność w stylu 
i przedstaw ieniu  rzeczy. R zadki w wielu powieściach u stęp  bez 
m orałów , k tó re  w atek  opow iadania przeryw ają, akcyą  psują i m- 
teress  osłabiają. Pochodzi to z tego rozum ienia błędnego, że lud 
je s t  jako dziecko, którem u m atka albo nauczyciel koniecznie sens 
m oralny ba jk i m usi podać, aby wzięło z niego pożytek. K to zna 
polski lud, ten  przyzna, że z wielką uw agą i zastanow ieniem  
czy ta  on książki, że pojm uje doskonale zam iai autora, że z kw ia­
tów  jeg o  m yśli, um ie sam zbierać m iód pożywny. L ud prosty 
nie jest dzieckiem , ma bowiem sąd  i zdanie w ła sn e ; a instynk t 
nic zepsuty , rozsądek zdrow y i la t dośw iadczenie, zastępu je  mu 
naukow e w ykształcenie. Morał w powieści wydaje mi się jak o  
ła ta  na sukn i; jest p rzyszy ty , ale nie w pleciony, dla tego  zawsze 
raz i; m ożna się przeto obawiać, że lud nasz w net się  przesyci 
ustaw icznem i naukam i moralnemi, i do czytania się zniechęci. 
Niech powieść badzie dram m atycznie w ysnuta, niech ak cy a  idzie 
po akcyi, a wrażenie z niej wzięte, wywoła w duszy uczucia 
i przekonania, o które chodzi autorowi. Nasz wielki S karga 
w opow iadaniu żywotów św iętych, nic z swego nie dodaje, i d o ­
piero na końcu żyw ota kładzie ta k  zwany obrok  duchowny.

G rzeszą podobnie ci p isarze, k tó rzy  zby tn ie  się  zniżając, 
przem aw iają do ludu jeg o  ję/.ykiem  prostackim , a w obrazach 
i przedstaw ien iu  rubaszności używają. L u d  polski książkę d ru ­
kow aną uw aża za rzecz prawie św iętą, zwykł drukow anym  rze ­
czom przypisyw ać nieom ylność; razi to więc i obraża jeg o  uczucie, 
jeżli w książce pospolitą  słyszy mowę, k tó rćj sam używa i nic 
w niej w yższego nie znajduje. W idzi w tern przedrzeźn ian ie  
i gorszy  się. W ie ojciec i pedagog, że z dzieckiem  swojem za­
wsze pow ażnie winien się obchodzić, naw et żartu jąc  lub sw aw oląc 
z niem ; lud nasz tego sam ego w ym aga od przew odników  swych. 
Z wysokiego szacunku, który  chow a w sercu do rzeczy drukow a­
nych, a  przytćm  glębokiem  uczuciem  religijnćm  w iedziony, ma 
on to  rozum ienie, że każda powieść opow iada mu o św iętych oso­
bach  i rzeczach, pragnie więc te  osoby widzieć ubrane w ozdobne 
a  odpowiednie szaty, tem u zaś uczuciu sprzeciw ia się  języ k  p ro ­
stack i i rubaszność. Niech więc w pism ach ludowych będzie 
je ż y k  prosty , ale wyższy nad ten , k tórego po wsiach się używ a; 
pow aga i nam aszczenie w opowiadaniu, jasność  w zdaniu i stylu.

P raw dą je s t ,  że popularnym  pisarzem  n ik t nie będzie, kto 
p ilnych  studiów  nie p rzeszed ł nad zbadaniem  języ k a , k tó ry  żyje 
dotychczas w uściech ludu, nie zapoznał się z jego  sposobem  
m ów ienia i zapatryw ania  się na w ypadki św iata zew nętrznego. 
W  tym  względzie lud  polski ma odrębny i w łaściw y sobie cha­
rak te r. P rzy toczę k ilk a  p rz y k ła d ó w , k tó re  zapam iętam  z p a ­
ste rstw a  m ego na wsi. . . .  .

Lud prosty  rzadko  a  prawie wcale m e używ a wyrazów 
ab strakcy jnych , albo przyw ięzuje do nich inne znaczenie, jeżli ich 
używa. Óbce m u są w yrazy: czyn, działać, ojczyzna, cnota, m i­
łość, zabawa, p raca , uczciw ość; woli w yrazy : uczynek; zam iast: 
ojczyzna, mówi w iara; cno ta  znaczy u  niego czystość panieńską, 
podobnie wyraz uczciwość; słowem m iło ść , oznacza przyw ią­
zan ie  dw óch p ic i; częśoićj mówi uc iecha, niżli zabaw a, ro ­
b o ta  niżli praca, nigdy nie m ówi: Kościół n au cza , ale raczój, 
w ia ra  św ięta naucza. Podobnie  nie zdarzy ło  mi się  słyszeć 
w ustach  w ieśniaka im iesłow ów , n ie powie ro b ią c , kopiąc 
w polu ale raczój przy robocie, kiedym  kopał. Rzecz opow iada 
w zdaniach krótkich, długich periodów i okresów unikając. Ma

nadto  lud w iejski swój sposób zapatryw ania  się na h isto ryą, na 
na ture , m a sobie właściwe porów nyw ania i p rzykłady . W  nie­
których  okolicach polskich są  osobne n iek tóre  w yrazy, często 
z puścizny po ojcach zachowane.

T e  i tym  podobne właściwości ludu naszego, pisarz  ludowy 
znać koniecznie powinien, bo inaczćj pism o jego  nie p rzy n iesie  
pożytków , k tó ry ch  pragnie.

" W artoby było ten  nowy rodzaj lite ra tu ry  ludowćj, k tó ry  za 
dni naszych tak  bardzo się wzmaga, wziąść pod osobliwszą op iekę , 
i każdy  je j płód ścisłćj poddać k ry tyce , aby tym  sposobem  d o ­
brym  chęciom  dopom ódz, błądzących zaś od bezdróż obronić. 
W iele  na  tern polu niebezpieczeństw a, wiele szkód, ja k  i dużo 
m ożna się spodziew ać pożytków . Zacne przedsięw zięcie  JX . Ba­
żyńskiego, bodaj krótkim  artykulik iem  w Tygodniku  było d o ty ch ­
czas wspomniane, w szechstronnćj i um iejętnśj k ry ty k i nie czy ta ­
liśmy. A  jed n a k  przedsięw zięcie tak  wielkićj wagi potrzebuje  
kierow ników ; zacność zaś in tencyi przedsięb iorcy  je s t  ręko jm ią, 
że wszelkie sądy , uwagi i w skazówki, byle w dobrej wierze 
i uczciw ie były czynione, przyjm ie z w dziącznością.

Przechodząc do wspomnianego pism a X . K oszutskiego, k tóro  
pow yższe uw agi mi nastręczy ło , w yznaję, że rzadko  zdarzyło  mi 
się  czy tać  książkę z tak im  in teressem , pożytkiem  i zbudowaniem . 
Nie mógłem je j  odłożyć, pókim  do końca w szystkiego me p rze­
czy ta ł. A utor um ie w czyteln iku  rozbudzić ciekawość. Niektóro 
rozdziały podnoszą duszę n. p. legenda o ryb ie  cudownej i ro z ­
dział pod ty tu łem : moc m odlitw y. Całość silne pozostaw ia w ra ­
żenie z w ysokich cnót przykładów , w sercu czuje się  pobudkę 
do ich naśladow ania.

A utor pisze dla ludu  z pow agą i nam aszczeniem , język  jeg o  
je s t prosty, ale bez gm inności, sty l poprawny, w szędzie n a tu ra l­
ność, nigdzie nie masz przesady. Z m iłością do ludu w iejskiego 
łączy  on szacunek k lass wyższych społeczeństw a polskiego, u k a ­
zując w każdćj z nich p iękne  strony. Sarn widać cichćj i spo- 
kojnśj duszy, przelew a pokój na czytającego. Jego : „Żyw oty 
Św iętych pustelników  w Polsce11 nazwałbym  piękną m ozajką, 
tyle* tu  bowiem rozm aitości, w jed n ę  zlew ających się harm onią. 
N a  końcu każdego rozdziału położona je s t  pieśń kościelna o tychże 
pustelnikach, k tó ra  w nadobnćj form ie całe opow iadanie au to ra  
w jed n o  niejako zgrom adza ognisko. T o  znowu rzewna i budu­
jąca  m odlitwa przenosi myśl z puszczy Kazim irowskiej w k ram y 
niebieskie. T a k  czcigodny pisarz dw a św iaty łączy z sobą, 
i równocześnie przenosi do obydw óch sw ego czytelnika.

Co wartość jeg o  p ism a osobliwie podnosi, je s t  wprow adzenie 
h istoryi narodowej w wijtek opow iadania o św iętych pustelnikach, 
jak  i w ażniejszych wypadków z pow szechnćj historyi Kościoła 
św. Co do pierw szego, obznajm ia on czy teln ika  z h isto ryą pano­
wania Bolesława C hrobrego, ity x y , K azim ierza Mnicha. Z histo­
ry i kościelnej dowiesz się tu  o św. Rom ualdzie, o początkach jeg o  
zakonu Kainedułów, ora‘z o losach i kolejach, k tó re  przechodził 
ten  zakon  w Polsce. Je s tto  najw łaściw szy i najpraw dziw szy spo­
sób oświecania ludu, k tó ry  w szystko co jest wyższem, pragnie 
w idzieć ubrane w suknię  religijną. P rzytem  jiodaje au to r mo- 
nografią k ilku  m iast polskich jak o  to K azim ierza , Opatowca 
i innych m iejsc, słynnych z pam iątek  narodow ych lub rehg ij-

^  Żyw oty pustelników  św iętych m ają więc wie tylko tiagiogra- 
ficzną, ale i h isto ryczną w artość, i znać w tej pracy sum ienno 
stud ia , k tó re  j ą  poprzedziły . A utor obznajm ia nas z najnow szem i 
rezu lta tam i badań  na polu h isto ry i ojczystej, tak  królow ą Kyxę 
i K azim ierza M nicha w innetn a korzystniejszem  nam świetle u k a ­
zuje. ja k  to  daw niejsi czynili historycy.

Z kąd  szanowny au to r wziął wiadomość o tern, że Bolesław, 
młodszy b ra t Chrobrego został synem  św. Rom ualda, n ie wiemy, 
a podanie źródła, z k tórego j ą  w ziął, byłoby nam  nader pożą­
dane. . . . .

N ie  jesteśm y w praw dzie za  k ładzeniem  cytatów  w piśmie 
popularnem , bo one uwagę przy  czy tan iu  p rzeryw ają  i d la ludu 
prostego nie m ają  znaczenia. Z tego powodu nie podoba się 
nam , że au to r zby t często odsela czytelnika cytatam i do daw niej­
szego swego pism a po*d ty tu łem : Żywot św. W ojciecha, bo lepiej 
i p raktyczniej, k iedy pism o samo w sobie stanow i zu pełną  ca­
łość. W  pracach  jednak  historycznych p o trzeba  cytatów  jak o  
dowodów, m ianowicie przy  wypadkach niepewnych lub spornych, 
D la u trzym ania  zaś w skupieniu uwagi czytającego, dobrze  uczony 
ten  ap a ra t położyć na końcu d z ie ła , a le  w ypada go zawsze 
w sposób popularny  objaśnić.

N iech mi wolno będzie dodać na  tem  m ie jscu , co sądzę
0 rozbieraniu kontrow erzyi historycznych w pism ach popularnych. 
Zdaniem  mojem nie m ożna ich milczeniem  pom ijać. Lud nasz 
z rozm aitych dziś rą k  odbiera  pism a do czytania, m iędzy tem i 
są  pism a nieprzychylne Kościołowi, zm ierzające ku  tem u, aby 
zbezcześcić, co Kościół św ięty czci i uw ielbia. Bezecne n. p. po­
ciski na  cnotę św. S tan isław a Szczepanow skiego coraz częścićj
1 szerzej bywają rozrzucane; czyż więc pisarz popularny nie ma
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o b o w iązk u  w g run tow ny  a  z ro zu m ia ły  d la  w szy stk ich  sp o só b  w y­
s tą p ić  p rzeciw  ty m  b ezb ożnym  zam ach o m ?  S am eg o  w ą tk u  o p o ­
w ia d a n ia  n ie  d o b rze  p rz e ry w a ć  nau k o w y m  w yw odom , a le  w d o ­
d a tk u  n a  k o ń cu  p ism a  w y p ad a  ludow i o tw a rc ie  pow iedzieć , o co 
uczonym  ch odzi n ied o w iark o m , i b łęd y  ich  odsłon ić  jaw n ie .

W  obec  w y so k ich  z a le t, k tó re m i p ism o X . K o szu tsk ieg o  się  
o d z n a c z a , n ie  śm iem y w ym ien iać  tu  n ie k tó ry c h  je g o  n ie d o s ta tk ó w , 
b ez  k tó ry c h  ż a d n e  d zie ło  lu d zk ie j ro b o ty  b y c  n ie  m oze. P ow iem y  
ie d n a k , co n am  w te j chw ili n a  m yśl p rzy ch o d z i w p rz e k o n a n iu , 
że  czcig o d n y  a u to r  o tw arto ść  n a sz ę  p rzy jm ie  z a  dow ód p ra w d z i­
w ej życzliw ości. N a jp rz ó d  to  pow iem y, iż  c z y ta ją c  ieg o  p ism o 
k i lk a  ra z y  ż a l n a s  z d ją ł, że  u s tę p  m o ra liz u ją cy  p rz e rw a ł naru 
w a tek  o p o w iad an ia , w zn iec ie rp liw ien iu  s ię  p rzesk o c zy liśm y  cały 
te n  u s tę p , ab y  c iek aw o ść  co p ręd ze j zasp o k o ić . 1 a k  n . p. rzecz  
o k ró lu  C h ro b ry m , n a g le  p rz e ry w a  liis to ry a  sp ro w a d z e n ia  K am e- 
dułów  do P o lsk i. C ie rp i n a  tern  b a rd zo  a k c y a  i d ram a ty czn o śc . 
D alć j u d e rz y ła  n a s  w p iśm ie  zb y tn ia  a fo ry s ty czn o sc  w ro z p ro w a ­
d zen iu  rzeczy  n a  k ilk u  m ie jsca ch . J e d n a  a lb o  dw ie je sz c z e  m yśli 
b y ły b y  o b raz  u zu p e łn iły , a  t a k  z d a je  s ię  czy te ln ik o w i ja k o b y  
czeg o ś  b rak o w a ło . Czy n ie  pow odow ało  w tern  a u to ra  to  m y lne  
p rz e k o n a n ie , że  ludow i ja k o  d z ieck u , d ro b n e m i ty lk o  k ą sk a m i 
t r z e b a  s tra w ę  p o d aw ać ?  B łąd z ą , k tó rzy  s ą  te g o  z d a n ia , ze  lu d  
n ie  lu b i d łu g ich  h is to ry i  i g ru b y c h  k s ią ż e k .

J ę z y k  w p iśm ie  j e s t  czysty  i p o p raw n y , in te rp u n k e y a  s ta ra n n a . 
P o d a jem y  w y razy  i w yrażen ia , k tó re  n as raz iły  W y ra z : p rzy ro d a , 
czyny  ze w n ę trz n e , n ie  są  p o p u la rn e , p o d o b n ie  w y ra ż e n ie : w ręce  
p ry w a tn e . Słow o „ iś c ie "  lu b o  s ta ro p o lsk ie , z b y t  częs to  p o w ta rz a  
aie. —  W  k o n te x c ie  p rz e m a w ia  a u to r  r a z  po r a z  do czy te ln ik ó w , 
m ó w iąc : „m oi k o c h a n i"  u d e rz y ło  n a s  to , bo w p ow ieści a u to r  
p o w in ien  n ik n ą ć ,  a  bo h a te ro w ie  ić j sa m i w y stę p o w ać  m a ją  n a
o r p n p

W szy stk o  to  j e d n a k  cośm y tu  w y tk n ę li, j e s t  t a k  d ro b n e , że  
ż ad n e j u jm y n ie  czyn i w arto śc i p ism a . C hoćby n ic  w ięcej w n iem  
n ie  by ło  ja k  u ro k  pobożności i m iłości k ra ju , k tó ry m  św ieci ca łe  
p ism o , to  sam o  ju ż  staw iło  by  j e  w rz ęd z ie  p ism  b a rd z o  p o ż y ­
te c z n y c h . M y n a d to  w ynosim y w a u to rz e  m iłość  sz c z e rą  do ludu, 
d la  k tó re g o  p isze , a  co d z ie łk u  jeg o  se rd e c z n e  w y jed n a  p rzy jęc ie  
w c h a tk a c h  w iejsk ich , i w c h a łu p k a c h  n a sz y c h  m a ły ch  m ia s te ­
czek . D z ięk u jem y  B o g u , ż e  d a ł  n a m  w czcigodnym  a u to rz e  p i­
s a rz a  sum iennego  i  z ta le n te m , k tó ry  s ta n ie  s ię  z czasem  u lu b ie ń ­
cem  lu d u  p o lsk iego .

S z część  Ci w ięc B oże! . .
W  k o ń cu  p o d a jem y  sp is  ro zd z ia łó w  d la  p rz e jrz e n ia  c a ło śc i:
C z ęść  p ie rw sz a  z a w ie ra  ży w o ty  p u ste ln ik ó w  K a z im ie rsk ic h . 

J a n a ,  B e n e d y k ta , M a te u sz a , I z a a k a ,  K ry s ty n a ,  M ęczenników
i B a rn a b y  W yznaw cy. . ,  „  T

R o z d z ia ł I ,  S ze rm ie rz  C hry stu so w y . I I ,  sw. R o m u ald . I II , K a- 
m ed u li w P o lsce . IV , R y b a  cudow na. V , P o se ł k ró lew sk i. V I, P o ­
k u tn ic y . V II , O dnow dciel Polski. V I I I ,  M iasto  K az im ierz . IX , B i- 
n iszew o, B ie lany  pod  K rak o w em  i W a rsz a w ą . . .

C zęść d ru g a :  Ż yw oty  św . P u s te ln ik ó w : A n d rz e ja  Z u ra w k a

1 B e R ozyd z ia i I. O p atow iec . I I ,  św . B e n ed y k t. I II , G ó ra  Sobór. 
IV , S k a łk a . V . G ie jza . V I, Moc m od litw y , Ś m ierć  A n d rz e ja  Z u ­
r a w k a  i  B e n ed y k ta .

(K orcsp .) Z  p o d  Ł y s e j  © ó i r y  d n ia  18 S ie rp n ia
W zy w ałeś m n ie  W ielce  Szanow ny k s . W ydaw co  „ T y g o d n ik a  

p rz e d  zaczęc iem  p isa n ia  k o resp o u d en c y i z oko licy  n asze j do I wo- 
jeg o  d la  n a s  t a k  p o ży teczn e g o  i p o trz e b n e g o  czaso p ism a, żebym  
m ięd zy  in n em i a r ty k u ła m i, n a  u m ieszczen ie  w „ T y g o d n ik u  p rz e -  
zn acz o n em i, ta k ż e  n ie  z a p o m in a ł o z jaw isk ach  lite ra c k ic h  w o k o ­
licy  n a s z e j , p rz e d e w sz y s tk ie m  z a ś  o k s ią ż k a c h  do n a b o ż e ń s tw a  
u  n a s  w u ży w an iu  ju ż  b ę d ący c h , a lb o  p r a s ę  d ru k a rs k ą  o p u sz cza -

M am  o to  p rz e d  so b ą  d z ie łk o , ch o c iaż  n ie  p o lsk ie , lecz  po- 
b ra ty m sk ie , bo m o raw sk ie , lub  jak  tam  n ie k tó rz y  m ów ią, c zesk ie , 
t r e ś c i  re lig ijn e j, do u ży w an ia  p u b liczn eg o  p rz e z n a c z o n e , k tó re  co 
d o p ie ro  p ra s e  d ru k a rs k ą  u  K a ro la  P ro c h a sk i  w C ieszy n ie  o p u ­
śc iw szy , k a to lk o m  w n a sz e m  C ieszy ń sk im , m ów iącym  n a rz e c z e m  
do  m o raw szc zy zn y  s ię  p rz y b liż a ją c y m  j e s t  o fiarow ane. K s ią z a a  
t a  m o ra w sk a  n o si ty tu ł :  „ Z p ie w n ik  a  m o d lite b n i k n ih a  k u  w ietszi 
c ti  a  chw ale  b o ż i p ro  w iern e  ow eczky  K ry s to w e  c irk w e  sw a te  
k rz e s tia n s k o -k a to lic k e " . (D la ła tw ie jsz e g o  c z y ta n ia  i w y ro zu m ien ia  
w yrazó w  c z e sk ic h , ja k o  tć ż  i d la  w ygody  d ru k a rz a , b ę d ę  i d a le j 
u ż y w a ł, ile  m ożności, p isow ni do p o lsk ie j p o d o b n e j). W y d a ł 
d z ie ło  to  k s . J ó z e f  O n d e re k , p ro b o sz c z  w  S k a licy  p rzy  F ry d k u , 
z ro d zo n y  w C ie rlick u  p rzy  C ieszyn ie . Z  p o lsk ic h  ro d z icó w  z ro ­
d zo n y  i po lsk ieg o  ję z y k a  od la t  dz iec in n y ch  używ ający , szan o w n y  
ks. p ro b o szcz  O n d e re k  w ydał o b ecn ie  d z ie ło  w ję z y k u  m o ra ­
w sk im ! L e c z  n ie  pow inno  to  zad z iw iać  W ie lk o p o ła n ó w ! U  n as 
tu bow iem  w  C ieszy ń sk iem  n a  S z lą sk u  u żyw ano  aż  do r .  1850 
w e  w sz y s tk ic h  sz k o ła c h  e le m e n ta rn y c h  li  ty lk o  k s ią ż e k  m o ra ­

w sk ich , w e w yższych  znow u li ty lk o  n ie m ie c k ic h ; z czesk ich  
k s ią ż e k  u c z y ła  s ię  m łodzież  c z y ta ć , cze sk ic h  u ży w a ła  w e s z k o ,  
w k o śc ie le , w dom u, ch o c iaż  o b y w ate le  ca łeg o  C ieszy n sk ie g  
w yjąw szy  k u  M oraw ie  p rz y le g le jsz e  g m in y , w dom u po P olj*kUi 
a lb o  ja k o  C ieszyńscy  p rz e w ro tn i p an k o w ie , po n ie m ie c k u  m ówi 
lu b ili. Z n a ją  te ż  d la  teg o  w szyscy  n as i k s ię ż a  w ięcej luli m niej 
d o k ła d n ie  c z e sk i j ę z y k ,  c z y ta ją  czesk ie  k s ią ż k i i w ie lu  z o  w  
p o tra fi ta k ż e  d o k ła d n ie  w c z a s ie  p o trz e b y  i po cz e sk u  pogaw o- 
rzvć  U ż y w a ł lu d e k  n asz  C ieszy ń sk i ję z y k a  p o lsk ieg o  w e sz k o le , 
w 'k o ś c ie le ,  w to w a rz y s tw ie , w po ży c iu  zw yczajnćm  lecz  czy ta ł 
c z e sk ie  k s ią ż k i. Co z a  n iesto so w n o ść , n iech a j k a ż d y  ro z są d z i. 
Czy obaw iano  s ie  u  n a s  p o lo n izm u , ż e  n am  ch c ian o  w szczep ić  
c z e c h iz m ?  L e c z  iiie  s ta ło  s ię  t a k  i n ie  s t a n ie .  L u d  n a sz , chociaż  
o d c ię ty  od  sw ego szczep u  k ilk u  w iekam i, m e  w y rz e k ł s ię  sw ojej 
ż y zn e j m acicy , n ie  z a p a r ł  s ię  m a tk i, P o lsk i;  zachow ał, ch ociaż  
sy s tem a ty czn ie  o d c iąg an y , sw oją narodow ość, swój ję z y k  o jc z y s ty ,
o d z ie d z ic z o n y  od  p rao jców . . . .  , . ,

Z m ien iły  s ię  a to li, d z ię k i B ogu. ch ociaż  częściow o, to sm u tn e  
n asz e  s to s u n k i. P rz e sz ły  n a  k o rzy ść  ję z y k a  o jc z y s te g o ; u p ad ły , 
chociaż  m ało  jeszcze  w ieży  ta m u ją c e  ośw ia tę  n a ro d o w ą  o d  la t  i d . 
Z a m ia s t czesk ich  k s ią ż e k  zap ro w ad zo n o  do sz k ó ł w g m in ach , 
g d z ie  p o lsz czy zn a  p rzew aża , k s ią ż k i p o lsk ie . U c z y  się  od  la t  l a  
m ło d z ież  n a sz a  w sz k o le  p o lszczy zn y , u żyw a k s ią ż e k  p o lsk ich . 
A  ja k  tru d n o  było  p rz e d  r .  1850 w C ieszyńsk iem  k s ią ż k ę  p o lsk ą  
zo b acz y ć  (m ów ię z w łasnego  p rz e k o n a n ia , bo te z  sam  m ezn a łem  
p o lsk ić j k s ią żk i aż  do połow y m oich studyow  g im n a z ja ln y c h  do 
r. 1850), ta k  te ż  o b ecn ie  tru d n o  j e s t  w idzieć  m o raw sk ą  lub  c z e sk ą  
(w y jąw szy  z M oraw ą g ra n ic z ą c e  gm iny) c h y b a  j a k ą  s ta rą  p o sz a r ­
paną* u  s ta rc a  ja k ie g o , k tó ry  sw o je  s ta re  c z esk ie  k s ią żk i d la  w ła ­
sn e j p o trz e b y  je s z c z e  z a trz y m a ł, bo n ie  nauczyw szy  się  w m ło­
dośc i an i l i te r  ła c iń s k ic h  w p o lsz czy zn ie  u żyw anych  poznaw ać, 
lu b  n ie m a ją c  ju ż  a n i p a m ię c i an i o cho ty  do u czen ia  s ię  od  m ło ­
d z ieży  now ego  d o tąd  n ie z n a n e g o  a b e c a d ła , p rzy  sw oje j s ta re j  
c z e sk ie j k s ią ż c e  p o z o s ta ł.

In a c z e j i o w ie le  k o rz y s tn ie j w y p ad a  o b ecn ie  sp ra w a  t a  
u  te ra ź n ie jsz e j m ło d z ieży  i  u ludu . o k tó ry m  po w iad am y , ze  j e s t  
w  n a jle p sz y c h  la ta c h . C h o c iaż  i  te ra z  w ielu z u ta le n to w a n sz y c h , 
lu b  m a jący ch  ch eć  do te g o  p rz y  sp o so b n o śc i, i po cze sk u  c zy tac  
s ie  n au czy ło , ch ociaż  n ie  w e szk o le , czego tć ż  a n i n ie  p o trz e b a  
to  po z a  sz k o łą , p rz e c ie ż  p o lsz czy zn a  w całem  dom ow em  pożyciu  
g ó ru je . U żyw ano  i p rz e d  r . 1850 u n a s  n ie k tó ry c h  p iesm  p o l­
sk ic h , lecz  czc io n k am i g o ty ck iem i d ru k o w a n y c h , k tó re  a to li co 
d o  p isow ni a n i  do p o z n a n ia  n ie  były , żeb y  m iały  być  p o lsk ie , t a k  
n . p . z a m ia s t i? p isa n o  i d ru k o w an o  o n  a lb o  ®«*» zan 11!f®, 
e  znow u  en  lu b  em  i t . d. M łodzież p o d u czo n a  od r .  1850 
w p o lsz c z y z n ie  p ra g n ę ła  ta k ż e  i k s ią ż e k  do n a b o ż e ń s tw a  w  po l­
sk im  ję z y k u  n ap isan y ch  i z p o lsk ą  p iso w n ią ; bo t a k a  g a lim aty - 
asow a n iez ręczn o ść  n iem o g ła  p rz e c ie ż  je j  zadow oln ic. W z ią ł  się 
do  m ozo lnej p racy , n ie  dosyć  ob ża ło w an y  je s z c z e  śp . k s . J a n u s z  
p ro b o sz c z  Z eb rzy d o w sk i i p o zb ie raw szy  p ie śn i p o lsk ie  u  n a s  
u żyw ane , ja k o  te ż  z p o lszczyw szy  u lu b io n e  czesk ie , w ydał d z ie ło , 
k tó re  je m u  n a jc z u ls z ą  w d zięczn o ść  z io m k ó w , n a jw ię k sz ą  (taj 
B oże , by  n a w e t ta m  w w ieczności z a s łu g ę  w yjednało . M o zo ln a  
t a  p r a c a  je s t  p raw d ziw ą: „ P r a c ą  c o d z ie n n ą  co ro c z n ą  i całozy- 
w o tn ą  k a ż d e g o  c b rz e ś c ia n a "  ja k o  te ż  i je g o . Z g a s ł  n am  n ie ­
s te ty , zaw cześn ie , bo  w  n a jle p sz y c h  l a t a c h ! L ecz  „ P r a c a  je g o , 
ch o c ia ż  i n ie  n a jd o s k o n a lsz a  w y rw ała  n a s  z cu d zo z iem czy zn y , 
ch ce  m ów ić, z n ie k o rz y stn e j d la  n a s  o św ia ty  p o b ra ty m cze j. D z ie ło  
to  do zn a ło  dw óch  w y d ań  p o d  c z a s  ż y c ia  śp . a u to ra , ro z e sz ło  s ię  
w 8000 eg z e m p la rz a c h  w K się stw ie  C iesz y ń sk ie m  -— D procz  teg o  
„ G w i a z d k a  C ie s z y ń s k a “  w y d aw an a  p rz e z  P . S ta lm a c h a , ew an g e lik a , 
lecz  k a to lik ó w  w ielce  lu b iąceg o  c z ło w ie k a , i co do re lig ijn o śc i 
w sze lk ieg o  u sz an o w an ia  go d n eg o  re d a k to ra , p rzy św iec a  nam  ch o ­
c iaż  z p o czą tk u  n ic  pod  R e d a k c y ą  o b ecn ą  (w tedy d la  k a to lik ó w  
n ie k o rz y s tn ą )  ju ż  18 ro k . —  N ak o n iec  w yciąg  z „ P ra c y  k s . J a ­
n u sz a , k tó re m u  do u sk u te c z n ie n ia  d ru k u  śp . k s. Jo z e l  P la ru n , 
p ro b o sz c z  i d z ie k a n  fry sz ta c k i, z ro d zo n y  w e S tru m ie n iu  a  n ie  
ja k  ja k i ś  k o re sp o n d e n t ,,ze  S z lą s k a "  w N r . 9 r . p . p isa ł z L z a r -  
n e jw ody  (S c h w a rz w a sse r , z a p e w n ie  u m y śln ie  z  L zarn e jw o d y ), 
p ie n ię ż n ą  p o ży czk ą  pom ocnym  b y ł , u sk u te c z n ił pod  ty tu łe m  : 

K a n c y o n a l  K a to l i c k i  m n i e j s z y “  k s . J a n  Z m ijk a  w ik ary  f ry sz ta c k i, 
k tó ry  we d w óch  w y d an iach  ta k ż e  8000 e g zem p la rzy  ju ż  ro z sp rz e -  
dał. S zczęść  B o że  i d a le j ! — T o  są  p o d p o ry  k a to licy zm u  i o sw ia ty  
n aro d o w ej u n a s  w p o lsk im  S z lą s k u !  L u d e k  n asz  zam iło w an y  do 
o jczystego  je ż y k a  u cz> ł s ię  n a w e t od  sz k o ln y ch  d z ia te k  po  p o lsk u  
c z y ta ć , ab y  ty lk o  z K a n c y o n a łu  J a n u s z a  m ógł k o rz y sta ć . N ie 
w y ru g u ją  o b ecn ie  c z e sk ie  k s ią ż k i naszy ch  p o lsk ich  z ro d z in  k z lą -  
sk a !  Ń ie b ę d z ie  już  n igdy  p o lsz czy zn a  u  n a s  p o n ie w ie ra n a . N ie  
b e d z ie  w y k o rzen io n a ! L ecz. B ra c ia  W ie lk o p o lan ie , d a jc ie  n am  
ta n ie  i d o b re  k s ią ż k i!  W sp ie ra jc ie  n a s  w ed ług  s ił  w aszy ch . 
W zn ieca jc ie  nie p rz y tłu m io n ą , lecz  p rzy ćm io n ą  ty lk o  (bez  n a sz ć j 
w iny) narodow ość n a sz ą  i w aszą ! G d y b y śc ie  n a sz e  n ie k o rz y s tn e  
p o d  w zględem  ję z y k a  p rz e sz łe  s to su n k i zn a li, n ie p o g a rd z a lib y śc ie  
n a m i, ja k o  o d szczep ień cam i od  n a ro d o w o śc i. J a  sa m  m e z n a łe m
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wiele lub nic aż do 18 roku życia m eg o , z polszczyzny ani m i­
łości do ojczyzny, ani pisowni języka ojczystego, ani utworów 
literackich, ani iskierki z historyi polskićj O Boże, gdzieżbym  
doszedł, chcąc opowiedzieć, com nieznal, com niewiedział! Czy 
mogłem za to? Czy wina takićj obojętności na mnie cięży? Nie! 
N ie  moja wina, lecz naszych kierowników i ówczesnych stosun­
ków dla nas niekorzystnych. Ks. Eugeni Jarota, obecnie kate­
cheta niższego gimnazyum Krakowskiego, mój ukochany by ły 
profesor na gimnazyum (Jieszyńskiem, urodzony Galicyanin, zwró­
cił uwagę moją na język i literaturę ojczystą. Dosyć mi było 
tej uwagi! Sam się już dalej uczyłem, kształciłem! Zacząłem się 
zastanawiać nad historyą, oświatą, nad nędzą i t. d. ludu, z któ­
rego łona wyszedłem! W dalszych latach doszedłem do tego, co 
teraz mam, co czuje, myślę i umiem! Lecz dos}ć tych Jeremiady 
Przebaczcież zacni Czytelnicy „ Tygodnika“ iż was prywatnemi 
uczuciami traktuję; są one cechą naszego życia, obrazem naszego
stanowiska przeszłego i o b ecn eg o !................. ...

Ks. Onderek więc, chociaż rodzony polski Szlązak, w pol- 
szczyznie nie jako },in terra incognita versatus11 pisał także arty­
kuły do „Gwiazd/ci Cieszyńskiej“. 1 w inszych względach nasz
ziom ek, będąc obecnie proboszczem w parafii Skalic&ićj, w której, 
jako blisko granicy morawskićj położonej, język morawski prze­
waża, wydał dla swoich parafian, jako i dla sąsiednich tegoż sa­
m ego jeżyka używających wyżćj wspomniane dziełko morawskie 
w 4000 egzemnlarzacb. Mógł się ks. Onderek pracą tą literacką 
zająć, boć języ k  morawski, lub jeżeli się godzi powiedzieć, ezeslu, 
jako z wyżćj podanych stosunków naszćj przeszłej oświaty każdy 
poznać może, jemu jako i innym kapłanom z Cieszyńskiego me 
może robić trudności. Mówiłem ja  sam także mowę pożegnalną 
po czesku opuszczając gimnazyum Cieszyńskie o „W yborze stanu11 
roku 1853 z zadowolnieniem profesorów i innych obywateli Cze­
chów! Powiedziałem także, będąc diakonem czeskie kazanie na 
uroczystość Zesłania Ducha św iętego w Gdowie nu Morawie, 
gdzie żaden niechciał wierzyć, żem Szlązak, Polak . Musiałem 
także późnićj, będao na kapłana wyświęconym, używać języka  
czeskiego, jako i obecnie, to w konfesyonale, to u chorego, to 
w szkole i w kościele! U nas bynajmnićj me jest to rzadkością, 
że wykształceni polskim i czeskim językiem  według potrzeby 
i  mówią i także piszą. Potrzeba obu języków przymusza nas do 
obeznania się z obojga, bp łatwo dziś z polskiego dekanatu łub 
z polskiej gminy można być przeniesionym oo czesk iego! Na 
język u nas przynajinnićj nigdy nie uważano!

Jeżeli atoli o dziełku czcigodnego ks. proboszcza, który mnie 
wiekiem , godnością, i zasługami o wiele wyprzedził, w obszerno- 
ści rozprawiać zam yślam , czynię to z wszelkiem poważaniem, 
jak się  dla starszych należy „sine ira et odto" li tylko dla tego, 
żebv ‘Szanowny W ydawca, przy prawdopodobnśra powtornem  
wvdaniu tegóż „Zpiewnika11 niektóre niedokładności i mestóso- 
w ności, które się  do niego wkradły, najłaskawićj poprawić ze-

ChC'zaczyn ając  wiec, myślę, iż um ieszczenie zamiast przedmowy, 
która atoli, jak każdy z nas dobrze wie, me jest nader potrzebną, 
hymnu „Te Deum laudamus11 który, jak  w dopisku ks. W ydawca 
nadmienia, przedmowę, cel i zalecenie „Zpiewnika11 zastępować 
m a, nie jest zupełnie stosownym. Ks. proboszcz um ieścił go na 
podziękowanie Bogu za dokończenie swojego przedsięwzięcia 
i zamiaru na czele dzieła. Doorze atoli byłoby, kiedyby szano­
wny ks. W ydawca oprócz tłumaczonego „ j e  Deum laudamus11 
w pieśni- „Boże ehwalime tebe“ także i insze tłómaczeme tu 
i owdzie używane: „Tebe Boha ehwalime11 był umieścić raczył.
Lud bowiem nasz w pamięci mający jaką już od dawna używaną 
nieśń nie przy ucza się tatwo i z chęcią inszej, chociażby pię­
kniejszej, jeżeli sie tylko, insza starsza nie sprzeciwia artykułom  
wiary. We „wykazie św iąt przypadających w przeciągu roku" 
nie znajduje żadnej wskazówki o owych św iętach, które nie do 
daty m iesi ca, lecz do pojedynczych niedziel w miesiącu lub dni 
w tygodniu sa przywiązane. Tak n. p. do niedziel są przywią­
zane:’ . moczyst« ść Imienia Jezus i Maryi, uroczystość Grobu 
Jezusa 'Chrystusa, opieki św iętego Józefa11 i t. d. 1 o dni zaś ty ­
godniowych: „święto cierniowej korony, włóczni i gwoździ, prze­
ścieradła Jezusa Chrystusa11 i t. d. Lud nasz zajmuje się dniami 
i świętam i takierni i chcąc dnie im przeznaczone wyszukać, widzi 
niestety, że we „W ykazie Zpiewnika11 ich nie masz.

W każdodennieh poboznosteeh11 pod napisem: „Nejwietszi
przikazani zalona" (k. 2 i 3; znajdują się bez wszelkiego bardzo 
potrzebnego napisu i bez uszelk ićj drukarskiej przegródki m o­
dlitwy i akty strzeliste n. p. „Arijele Bożi, strażce m tij1. „Anjel 
Panie zwiestował dustojne Panny Maryi poselstwi11. Budź pozdra- 
wena dcero Boha Otce:‘ i t. d. Lud mylić się  będzie, znajdując 
przykazanie, modlitwy i akty strzeliste, pod jedną i tą samą ru­
bryką „Zpiewnika11.

Dalej do modlitwy: „Anjel Panie11 (k. 3) wypadało także
dołączyć wiersz i resp. ,O ra  pro nobis S . Dei Genitrix. — Ut di- 
gni efficiamur etc." oraz z modlitwą: „Gratiam tuam, quaesumus

Dnmine etc." Tak bowiem kościół św ięty żąda i odpusty do tej 
modlitwy przywięzuje.

Należało się  także przytoczyć, antyfonę Maryańską oraz 
z modlitwą tu dotąd należącą: „ Regina coeli laetare Alleluja", 
które w czasie wielkanocnym zamiast: „ Angelas Domini" stojąc,
bywa odmawianem.

W „modlitbach ku mszi sw ate11 (k. G5) podanych według 
mszału rzymskiego, przytacza ks. W ydawca „Zpiewnika11 Introit 
„na den nejswietiejszi Trojice, na każdu nedzielu, na swatky 
Pana Jeżisze, na swatky Panny Marye, i na den nejakeho swa- 
telio (nejake sw ate)11 więe na pięciorakie święta. Zdawało by się, 
sadząc logicznie, iż także i w dalszym ciągu tego nabożeństwa 
dó mszy świętćj, niektóre z odpowiednich kollekt, lekcyi, gradualów  
ewangelii, offertoryi, modlitw sekretnych, prefacyi modlitw do 
i po Komunii świętej w „Zpiewniku11 nastąpią, lecz, niestety, 
daremnie tego szukać, bo li tylko modlitwy mszalne ,.na uroczy­
stość przenajświętszej Trójcy11 znajdują um ieszczenie; o in­
nych uroczystościach zupełnie zamilczano. Ta niekonsekwentno-ć 
razi w „Zpiewniku11. Modlitwy używane pod czas offertoryum 
we mszach świętych solennych przy błogosławieniu kadzidła 
i incenzacyi ołtarza są umieszczone, lecz wypadało w przypisku 
wyjaśnić, iż obrząd ten li tylko podczas solennej mszy świętćj 
ma miejsce. Lud bowiem znalazłszy modlitwy te w „Zpiewniku1 
bez objaśnienia, i niewidząc incenzacyi tej, przynajinnićj w każdą 
niedziele i święto we mszach św iętych śpiewanych, łatwo mnie­
mać może iż kapłan umyślnie coś opuszcza. W modlitwach pod 
czas konsekracji ciała i krwie Jezusa Chrystusa nieznajduję ża­
dnych aktów' strzelistych, żadnych modlitw służyć mogących dla 
ludu przy’ adoracyi Najświętszego Sakramentu podczas e lew a ey i; 
są li tylko gołe słowa konsekracyjne umieszczone, które przecież 
w ustach lajków, w ojczystej mowie powiedziane, żadnej władzy 
m ieć nie mogą co do przeistoczenia! Biskup wyrzekł przy ordy­
nacji do ordynandów, a nie do lajków: „Accipe potestatem offerre 
sacrificium Deo, missasque celebrare tam pro vivis, quam pro de- 
functis in nomine Domini. Amen." D la ludu przystoi adoracya 
Najświętszego Sakramentu; trzeba go więe pouczyć, co podczas 
konsekracyi czjmić winien. Jakiż pożytek dają mu gołe słowa 
konsekracyi? Czy oddawa niemi cześć i adoracyę Najświętszemu  
Sakramentowi? Jeżeli je ks Wydawca w „Zpiewniku11 umieścić 
chciał, powinien był zwrrócić oraz uwagę, iż w ustach ludu uie- 
mają tej wagi, co w ustach kapłana; winien był przydać do nich 
inne‘affckty odpowiednie. Lecz niechcę ks. Wydawcy „Zpiewnika11 
owych niestosowności w nabożeństwie do mszy św iętej zupełnie 
przepisyw ać; wjrpisał on bowiem nabożeństwo mszalne z Kato- 
licky Kancjonał śp. ks. Tom asza Beczaka, byłego superiora ar­
cybiskupiego seminaryum w Ołomuńcu; lecz powinien był, zasta­
nowić się nad wszystkiem , co z kąd inąd brał; opuścić, poprawić 
lub przemienić, co niestosownego i dla ludu nieodpowiedniego 
gdziekolw iek znalazł.

W „litanii ke wszem Swatym11 k. 135 opuścił także ks. W y ­
dawca oprócz wierszu: „Ut fructus terrae dare et conservare di- 
gneris — Te rogamus audi nos11 i insze jeszcze , które według 
następującego dekretu św iętych obrzędów w całej Austryi uży­
wane być mają. — Oto wyciąg z dekretu tu dotąd się odnoszący': 
„Sacrorum l-iituum Congregationis Decretum. Imperii A rstriaci,— 
fidget jam in ecclesiae fastis11 etc. Czytać tam można pod V. 
„In Litaniis Sanctorum cum deventum fuerit ad preces inter 
yersiculum: „ „Ut inimicos sanctae ecclesiae1111 etc. et alium:
„ „Ut regibus et principibus1111 etc. addetur: „ „Ut Imperatorem  
nostrum custodire digneris — R. Te rogamus audi nos.'111 Item  
post Psalmum: „„D eu s in adjutorium1111 etc. dieto versiculo: 
„ „Oremus pro Potitifice nostro N. — E. Dominus conservet 
eum1111 etc. illico subjungentur: V . ,, „Oremus pro Imperatore 
nostro N. — E. Domine salvum fac Imperatorem et e x a u d inos 
in die, qua invocaverimus te .1111 — Denique, absolutis precibus, 
immediate post Orationem pro Papa adjieietur pro Imperatore 
Oratio: ,, „Quaesumus omnipotens Deus, ut famulus tuus N. Im­
perator nostcr11 '• etc. Datum Iiomae die X. Februarii 1860. C. 
Epise. Alban. Card. Patrizi, S. E. C. Praef.

W edług dekretu tego, który do wszystkich parafii rozesłany 
z nakazem zastosowania się do tegoż, i w Skalicy się znajduje, 
należało wiersze te oraz z modlitwą, za Monarchę do Litanii 
W szystkich Świętych wciągnąć, lub jeżeli ks. W ydawca ufa, iż 
i po za granica Austryi „Zpiewnik11 przyjęcie znajdzie, przynajmniej 
w nawiasie w tekście albo w przypisku na dole takowe umie­
ścić, oraz z objaśnieniem potrzebnem. Modlitwa w ięc za Mo­
narchę (k. 142) „Deus regnorum omnium11 etc. podana w „Z pie­
wniku11 po Modlitwach w Brewiarzu przepisanych do Litanii do 
W szystkich Świętyc winna być zastąpioną przez powyżej cyto­
waną, i na miejscu w dekrecie naznaczonem! umieszczoną.

W litanii zaś „k nejswietiejszi Maryi Pannie11 (k. 144) jest  
opuszczony wiersz: „Kralowno bez poszkwerny hrziebu perwo-
tuiho poczata — Oroduj za nas.11 Co się  tyczy tego, opuściwszy



w szelkie daw ne pap iezk ie  in du lty , tyczące się  obecnego artyku łu  
w/ a ry  ->™ maculatae conceptionis B. M. V.“ przytaczam  tylko 
Vtoo p‘ Clem entls X I : „„C om m isi vob is“ “  die 6. D ec.“
i .  gdzl,e cz>’tam  co n astęp u je: „ u t festum  Conceptionis B. M 
v  .im m a cu la ta e  de praecepto ubique in posterum  observetur:** — 
indult ś. p. pap ieża  G rzegorza XVI, w k tórym  czytać można,
0 używ aniu w prefacyi o Pannie M aryi na  uroczystość Je j Niepo­
kalanego  Poczęcia w yrazów : „ E t te in im m aculata Conceptione** 
ja k o  tćz  i o w ierszu dołączyć się mającym  w L itan ii L oretańsk ić j:
„K egina, sine lab e  originali concepta — Ora pro n ob is“ (Cf.
Lam bruschm i op. o. pag  125.) — Dalej odwołuję się  na  Bullę

n « ;e^a *n8a m .P n d ie  Kai. Oct. 1847 wydaną, potw ierdzającą  
„Officium B. 51. V. im m aculatae conceptae;** — jego litterae
rinóf ir c i6' h Lu,ego 1849 w (Ja6eie wydane dnia” 8 G ru ­
dn ia  1854 z powodu „conceptionis B. M. V .“ w obecności 150 
arcybiskupów  i biskupów  w Rzym ie. Kazić to musi każdego
e tc ^ n<vf° Z y l  Cf lclcl^ ,K < iy  owych wyrazów „M aria sine labe 
a ’» a • *  k si? ż?e. m odlitew nej w r. 1805 wydanej, k tó re  już 

od młodości słyszał i je  z w szelką czcią wym awiał, naraz w „Zpie-
ciu P  Mm % Zn4iM ie,~Mg ^ u W.G 0dzinkach 0 NieP(|kalanem  Poczę­ciu 1 . M. (k. 425) w M odlitw ie: „S w ata  Panno M aryo“ (k. 4261

k ;lid ćj g ° d ?iny (hory) p rzed  w yrazem : „poćzeti** 
ty tu t Maiyi „neposzkwermene** opuszczonym  znajduje, — zwła- 
nZCT4 i ’„„e y “  ty tu łem  w szędzie M ary a czczoną je s t  w godzinkach 
?  ! t" 6 w szystk,ch k si? żkach m odlitew nych nowszych
1 lepszych ty tu ł ten  um ieszczonym  bywa, — gdy w „SDisie św iat 
w roku  przypadających11 pod dniem  8 G rudnia, jako też i w „S p i­
sie  treści Zpiewmka** na końcu dzieła (k. X.) li ty lko  gołe wv-
4 8 'n ’nn’ •°iZ*tl i. nny M arye“ — nareszcie i to, gdy (k.439) po pieśniach na uroczystość N iep . Poczęcia P .M  um ieszczo­
nych sta ra  modlitwa „fam ulis tuis, quaesum us Due“ ■ eT c u m le - 
rzczoną  j e s t ,  w której, jak  wiadomo w yrazu „niepokalana" ńfe
Poczęciu  P  M % f r zy zakolK,:,zeniu K°'lzlnek o N iepokalanćm  
1 o c z ę c iu P . M. (k. 4J4) now a m odlitwa, ja k  się należało- Deus
qui pe r im m aculatam  C onceptionem “ etc. położoną została!’ ’
M a tk fB o sk ie ‘ r e4 smS «° * ^ ‘"8° Jd zefa  <k - 147) P° L itanii do M atki Boskiej (k. 486) „Sanctissim ae G em tricis T u ae  sponsi etc  “
znajdujem y w tłum aczonej tej modlitwie w yrazy „czehoż nwżnost
nasze do -ah n u tj nem uże“ tym czasem  w szystkie inne dobre cze-
™ l!l, 2 m odlitwę m a ją : „czehoż nemoinosł nasze“ co odpow iada
p olsk iem u: „czegóz nieudolność nasza otrzym ać niem oże.“  Przecież
obTinet*" n T r n L ™  m od' it* ie: poasibilitas nostra non

-i u Powinny ks. W ydawcy bałam ucić, k iedy  i ks. pro­
boszcz dobrze wie, ze w czeskim  i polskim jeż y k u  dwie negacve S i , , p  r,„  • . . . „
n ie spraw ują, jak  w łacińskim , affirm acyi, lecz negacye notw ier- chani.. n n ”  • • ‘ gg l0 ;, s |0 s trz euiec G avoura, o trzym ał posłu-
dzają, ba  pow iększają. J  ’ “ egacyę potw ier- chanie u Ojca ś . jeszcze  w Castelgandolfo, a posłuchanie to  trw ało
. W nieszporach niedzielnych (k. 155) zam iast 5 kościelnych lecz" n o S t J 0 do ty ch czas g łęboka j e  osłania tajem nica,
je s t  6ty psalm  („L audate  Dominum om nes gen tes") k tó ry  bvłó n » n n i « V  dyplom atam i uw ierzytelnionym i przy Stolicy św.
m ożna opuście, ponieważ ies t n rzenisanv „a ć i. Z > P-muje p rzekonanie  iz rokow ania  ze rządem  włoskim zaw iazały

s ę na nowo. W każdym  razie, chociażby wiadomość t a n i e j
nie iest roZmowa Piu8a 1X z deputow anym  włoskim
m e je s t  bez politycznego znaczenia i może zbaw ienny wjiływ 
wywrzeć na dalsze negocyacye i obustronne stosunki.

I”  “ >18sae.ceI<ebratione e t  divini officii recitatione.“ Schaphusiao 
1857 potw ierdzonej przez J .  E . A ntoniego de Luca, a rcyb iskupa 
L 7 ia rDUV ‘ P' 1 ” uncy u„sza apost. w Monachium co następuje  (k. 
467): Psalm us „De profund;s“ in „Iaud ibus“ non d icitur in Coui- 
m em oratione fidelium defunctorum , neque in d ie obitus seu d e ­
p o sitio n s  corpore praesente, etiam si unum tantum  nocturnum  
d ica tu r; a ln s  autem  diebus, etiam  in diebus. T ertio , Septim o, 
Irigesim o  e t A nm versario  sem per dicitur, sivc unum , sive tr ia  
nocturna reciten tur, sive officium fiat ritu  duplici sive simplici.

.  , ? 8 „ A."g - 4728> 23- J u n - 1736, 9. Maji 1739, 27. Mart. 
1779 e t 14 Maji 1803. T e  sam e słowa mówi też o Psalm ie: 
„L au d a  anim a m ea.“  (k. 462.) Należało więc stósow nie do przy­
toczonych cytatów  Psalm  : 129 w „L audes“ opuścić, poniew aż 
ofhcyum  to w „Z piew m ku- przy pogrzebu ,11 do używania jest 
przeznaczone; albo w p rzyp isku  przynajm niej objaśnić, k iedy li 
ty lko  się ma odmawiać. 1 '

P rzy  tak  nazwanym  „K ondukcie1* (k. 654) je s t  w „Zpiewniku** 
trzy k ro tn y  obchod przez kap łana  około trum ny zm arłego oraz 
z wierszam i, responsoryam i i modlitwami przytoczony, podczas 
gdy  „R ituale diecesanum** ty lko  jednokroty  obchód z odpowie- 
uiiiciBi w ierszam i i modlitwy przepisuje.

P rzJ'Puszczać wolno, iż cerem onia ta  na  Morawie w używ aniu
d n f n n a ’ t  tli -W n a J z ? J -Agendzie n ie uwzględniona i nie uzasa­
dniona, także  i w „Zpiewniku*- d la  szląskich, ty lko  po m oraw sko 
mówiących, katolików  przeznaczonym , nie powinna być um ie­
szczoną; bo nie można się spodziew ać żeby  „Z piew uik“ ten na 
M orawie przyjęcie znalazł, lian cy o n ały  ks. T om asza B eczaka 
’ ;  F ranc,szka  Pojm ona po usunięciu kancyonalu Pryczajowego

a i >n a .Morawie rozpowszechnione, a  kaneyonał ks. Pojm ana 
w an ie°p rzyszfy .°PraC° Wany’ 26 “ aWe‘ Za g ran ic^ Morawy w uży-

Nie chcę bynajm niej zaprzeczać wartości „Zpiew nikow i,“ bo
nói h^"a„„Zai C i ni® wspomina)4c naw et już  o cenie um iarkow a- 
n e j, bo po 1 złr. 20 kr. w. a w skórę  opraw ny 44 arkusze li- 
czący eksem plarz je s t  zapewne tan i. O czekujem y atoli d rugiego 
£ ?ęcaBoże1° Wy a  »Z Piew nika“ najkrótszym  czasie. Szczęść

PRZEGLĄD TYGODNIOWY.

m ożna opuścić, poniew aż je s t  przepisany^^ na św ięta P a l k i c h  
k to iy c h  nieszporów  w „Zpiewniku-* me znajdziesz. Po nieszpo-

(k  151) ia rm m°ndrfJ 1C“)’ P°  L itanii do Nflj św- Sakram entu

b,L
S ak rim ^ fe t*  nab° że.I18fwa nf* „Boże Ciało*- przy processyi z Najśw 

mówi się stosownie do K ituale po każdej przeczy­
tanej Ewangelii modlitwa do N ajśw iętszego S akram entu  i w raca 
cnC k f  Wg u Za d °, kości,Jh‘ śpiewa się „T e  Dcum laudam us ** 
ostatifiz" Y,ł vca_- opuścił, lecz nieodpowiednio do A gendy po 
ostatm ćj Ew angelii „Kapitela** (Capitulum) i potem  dopiero m o­
d litw ę do Najśw. Sakr. umieścił (k. 383). ‘ Uleul " “P1™  nio-

iest d °»ŚW;l. J ^ wigi: »H edw jga swata** (k. 509) nazw any
w eritn^ n- ł |Z - c’ m argrab ią  „m oraw sk im ;-* g d y  przecież
205 i 2 4 1 ) i>JZe vaU1,d."’ według Proprium  diecezalnego (k
Berthold hv ł Xó, ^'pniefciego: Zycie iu,: Jadwigi (k. 35)
k aw k i n a w e t 'w Rro 10 M eram ae.;‘ («“'e „M oraviae,“ ja k  błąd  dru- Karsiti naw et w Brewiarzu zwodzi),
589) Vy e s f° n r /e d aCłr Zat zuiar*)';h- „Pobożnost pohrzebni** e tc . (k. 
089) jest przed  „Invitatonum** do „Matutinum** V. Oremus nro 
®d®'lbus defunctis (fideli defuncto N. defuncta N .“j i’ t. d unfie-
ani Itituah- tpp-nPU'SZCZ° ne -by-̂  po,''. 'nno; ponieważ ani B rew iarz

B enedict,,s“ f  p Przep,suJe - W  „Laudes** po A ntyfonie do
pisany k tó ro  P ” ^ a?er n ° ? '- r ‘. j e s t  P s la9  >-D e profunis" prze- „ „ n , / ' . * t ó r y  przecież w dzien Z aduszny  i w dzień nogrzehu
ctorum** "po"* Psa hide u r b rf k a  ,W B re" ia rz u  w „Officium Defun- 
jak  nastem iie- e ! ,  ,  »L auda an,tDa mea “ do N ieszpór brzmi,
„Do profundis ” ( w  L  (,SC- Psa1^.') loco ad „Laudes-* d ic itu r Ps. 
defunctorum  noc /  Z ?  d ' CUntl,,r in d !e 0m nium  fidelium 
semper.'* x ’ Jó z e f  <5 , f  ° h ‘tu s seu depositionis defuncti, alias 
_  P A- Jó z e f  Szuster mówi w sw ojćj: „Instructio p ractica

If&ki&dcA i reduktor X. P rusinow ski

I V i e in c y .  1. Kościół poniósł w ielka s tra tę  przez śm ierć 
znanego K onw erty ty , F ry d e ry k a  E m m anuel* l l L e r a  A m anif
w Grayc T w  AusGy?.tlVa au stryack ieg0- Um arł dnia 27 S ierpn ia

Urodził się H urte r 17 M arca 1787 w Szafuzie w Szwajcaryi 
Ukończywszy uauki gim nazyalne, pośw ięcił się teologii; a  zosta,-' 
wszy pastorem , otrzym ał jiosadę na  wsi, następnie  w rodzinnćm  
swem mieście 1824 r . ;  rok  późnićj (1825) w ybrany został na go-
k a n t l r ' p H  C,zy!1 antif e *  klpf i  p ro testanck iego  w sw ym
kantonie. Podczas studyów  w Gentyndze przypadkow o znalazł wy­
danie listów pap ieża  Innocentego I II  i to  podało mu myśl do zna- 
nieża n i n Z‘ historycznego o życiu i dziełach wielkiego pa-
e rn h J ł i  g  / /  P/ • a 1  lltworem - a  rezultatem  badańje „ o  była „Ihstorya  i  opicia Innocentego / / / . “ jed n o  z najgrun- 

tow niejszych prac  naszego wieku. Broniąc praw  katolików  
a mianowicie n iektórych gm in swego kantonu i w całej Szwajca-
swvrhPr0łV1,- f  " a S' eble nienaw 'ść  i prześladow anie ze strony 
swy ch w spół wyznawców, co go spowodowało, iż wniósł o dym isya
1844  P°.zn, 'zJ r - 1844 °d b y ł podróż do W łoch, a  dn ia  16 Czerwca 
nała n  fZy ?ryznan,e wiary katolickićj na  ręce Jeg o  Em . kardy- 
W itn  ? , następnego  cesarz austryack i przyw ołał go  do
W iednia na h istografa  cesarskiego. y
rf,;c G °-CZekał 8i.ę  I I u r t e r  P o c i e c h y ,  iż i żona jeg o  z czw orga jego 
dziecm . p rzeszła  na łono Kościoła. P o m ię ty  innem,? jego p p  
sm am 1 najznaczniejsze są: Wycieczka z  • 1
Jam ięlnU i ostatniego dziesiątka lot 1 8  sl 
1‘erdynanda I I ;  Narodzenie i Odrodzenie.


